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Z ruchu przemysłowego 
i 


handlowego. 


Z powodu depeszy z. Niżnego-Nowgorodu 
do gazety: „Nowosti* z dnia. 20 b. m. pi- 
smo to wypowiada kiika niepozbawionych 
interesu uwag o obecnem stadynm ruchu 
landlowo-przemysłowego w państwie. De- 
pesza ta donosiła, że ruch w dziale maiu- 
faktnrowym o wiele ustępuje zeszłoro- 
cznemi, a ceny na wszystkie gatunki wy- 
robów bawełnianych, a zwłaszcza na per- 
kale mocno spadły, Na słynne np. iwa- 
nowskie perkale popyt bardzo jest słaby 
i przewidywać należy, że po jarmarku ro- 
boty w fabrykach ulegną redukcyi. Bä- 
wełnianych towarów, idących do Kuldży 
i zachodniej Mongolii, zakupują nie wiele, 
Syberya, ten wielki nabywca jarmarczny, 
zakupi. w r. b. zaledwie 60"/, tego, co 
w r. z. Nabywców z gotówką wogóle na 
jarmarku mało, skąd się spodziewać można 
utrudnień w dostaniu potrzebnej ilości gó- 
tówki. Bawełniane wyroby stanówią jak 
wiadomo główną prodnkcyę fabryczną 
w państwie i główny przedmiot handlu tak 
wywozżówego na granicy wschodniej jak 
i na wewnętrznych rynkach przemysłowych. 
Prawie cała ludność stumilionówa państwa, 
której */,, stanowią rolnicy, potrzebuje cią- 
gle wyrobów bawełnianych, zwłaszcza ta- 
nich perkali iwanowskich, z których w Ro- 
syi środkowej szyją włościanie męskie ko- 
szule 1 odzież żeńską. Wobec tego słaby 
na nich popyt na jarmarku wykazuje, że 
nabywcy hurtowni nie spodziewają się zna- 
cznego zbytu tych tkanin wśród ludności 
rolniczej, jakgdyby przewidując u niej brak 
srodków pieniężnych. Dowodziłoby to, że 
ludność rolnicza w Rosyi, pomimo obfitych 
urodzajów dwóch lat ostatnich i znacznego 
bardzo wywozu zboża zagranicę, nie zdo- 
lała porobić na tyle oszczędności, aby już 
w r. b., który, wedle dochodzących wiado- 
mości, nie może znów być uważany za wy- 
jątkowo nieurodzajny, brak środków pie- 
niężnych nie odbił się na osłabieniu ruchu 
handlowego na głównym rynku handlowym 
dorocznym=jarmarku makarjewskim. Jak 
wiadomo osłabienie to zaznaczyło się zwłasz- 
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CENA OGŁOSZEŃ. 


Za jeden wiersz petitem lub za jego 
miejsce 6 kop., z ustępstwem wrazie 
częściej powtarzających się albo wiy- 
kszych ogłoszeń odpowiedniego rabata. 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kop. 

Stale 3 wierszowe ogłoszenią adro- 
sowe po ra. 2 miesięcznie. 

Od należności przowyźszających 10 
rubli natępstwo dodatkowe ogólne 5 
proc. 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Adminiatracyi „Dziennika* 
oraz w biurach ogłoszeń Rajęhinana i 


Frendlera w Warszawie 


Bokopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie będą zwracane. 


cza w dziale wyrobów bawełnianych, nie- 
zbędnych dla cąłej prawie ludności państwa. 
yły minister skarbu p. Bunge, objaśnia- 
jąc w. najpoddąńszym raporcie o budżecie 
państwa w r. 1684 główne przyczyny nie- 
zadawalniającego stanu ówczesnego skarbu, 
wprost wskazał na to, że „jedna z przy- 
czyn, powstrzymującyćh wzrost dochodów 
państwa w 188% r., a także wielce ntru- 
fdniających rozwój naszego przemysłu i han- 
diu, leży w zniżce cen zboża, wywołanej 
konkurencyą Stanów-Zjednoczonycii Amery- 
ki północnej, Kanady i Indyj wschodnich. 
Skutkiem tego, „zmiejszyła się ilość pienię- 
dzy rozporządzalnych w rękach posiadaczy 
ziemskich i rolników i znmiejszył się także 
zakup przez nich wyrobów manufakturo- 
wych. Tym sposobem brak pieniędzy, na 
Który skarżą się posiadacze ziemscy 1 wło- 
ścianie, pociągnął za saba również brak pie- 
niędzy u fabrykantów i kupodw"t 
Współzawodnictwo Ameryki w. handlu 
zbożowym trwało do 1886 r. i warmuki dla 
handła i przemysłu stawały się coraz ucią- 
źżliwsze, odbijało się to i na stanie skarbu 
państwa, co się wyrażało we wzrastają- 
cych z roku na rok deficytach. Wedle 
budżetu na rok 1887 deficyt wynosił 361/, 
miliońów rubli, a ministerynm skarbu nie 
decydowało się na wprowadzenie jakich 
nowych podatków, wobeć osłabienia środ- 
ków płatniczych ludności, i nznało za ko- 
nieczne zaciągnąć nową pożyczkę na po- 
krycie tego deficytu i na inne potrzeby 
państwa. Pożyczka została przeprowa- 
dzoną już przez obecnego ministra skarbu 
w marcu 1887 r. na sumę 100 milionów 
rubli kredyt. Ale w 1886 r. zapotrzebo- 
wania zagraniczne na zboże ruskie poczęły 
się znacznie powiększać, co wpłynęło już 
w tymże roku na ożywienie handlu na jar- 
markn niżenowgorodskim. Urodzaj i zna- 
czny wywóz zboża zagranicę w 1887 roku, 
nietylko wpłynęły na podniesienie się han- 
dlu i przemysłu, ale i do tego stopnia po- 
mnożyły dochody państwa, że rzeczywisty 
deficyt w tym roku wyniósł tylko 3'/, mi- 
liona rubli i okazało się możebnem  zapro- 
wadzić niezbyt wysokie nowe podatki w sto- 
sunkn 30 mil. rs. w celu zamknięcia budżetu 


za rok 1888 z pewną nawet przewyżką do- | 


chodów nad rozchodami i bez nowej pożyczki. 
Prócz tego, wedle sprawozdania kontroli 
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(Z upoważnienia sntora). 
Przołożyła 


Wila Zyndram-Kościałkowska. 


(Dalszy ciąg—patłrz N. 194). 
ROZDZIAŁ TV. 


Te tylko szczegóły o ataku parulityką 
wiedziano, których Don Cezar dostarczył. 
Zastał go zemdlonym na kamiefiu, przy 
drodze. Zgadzało się to zupełnie z teorya- 
mi doktóra Duchesne; młody zaś hiszpan 
opuszczając nazajutrz Los Gatos, uniknął 
nietylko spotkania z synem paralityka, lecz 
nawet nie przeczytał w organie miejsco- 
wej prasy artykułu, opiewającego pomóc, 
jaką przyniósł choremu. Pod jednym je- 
dnak względem nie spełniły się pom a 
dnie doktora. Po drogim ataku stary 
Slinn ani umarł, ani nie odzyskał przytom- 
ności umyslu; obezwładniał tylko więcej, 
tracąc w jednej chwili przez lata zdobytą 
względną władzę. Nie Pte ani ataku, 
ani poprzedzających go okoliczności. Do- 
ktor Duchesne przypisywał, symptomatom 
tym niepoślednie znaczenie. Zarzucał pa- 
cyenta pytaniami. 

— Pewien pan Preto że nie przypomi- 
nasz sobie poprzedzającej atak przechadzki 
pcha Nol przypomnij pan tylko 
obie. 


“Chory wodzi! błędnym wzrokiem po po- | wzmiance o tym wypadku jak będzie zwra- | 


koju. 

— Przypominasz pan sobie, żeś siedział 
na kamienin? 

Chory nie podnosił oczu. 

— Nie—odrzekł wreszcie niechętnie. 

Doktór powesełał. 

— Dobrze! dobrze stary, jesteśmy w po- 
rządki. 

Wyszedłszy, wziął na bok mis Estere. 

— Pamięta—rzekł—dobry zuak! Zaczy- 
na kłamać, 

— Nacoby mu to, było potrzebne? — za- 
nważyła córka, 

— Nie. chce tego pamiętać — wyjaśniał 
tkacz — jego władze umysłowe budzą się 
pod nieprzyjemnem jakiemś wrażeniem, lub 
tak niejasne, że woli nie myśleć o tem 
woale, Nie,ma jeszcze siły i skupia pa- 
mięć; wygodniej mu zamykać się w pozo- 
rach uprzedniej apatyj. 

W kilka dni potem, gdy stwierdzono 
tożsamość starego Slinna ze znalezionym 
przed trzema laty na gościńcu parality- 
kiem, doktór tryamfował. 

— Jasne jak dzień—mówił— drugi atak 
spówodówany został przypomnieniem sobie 
tych samych miejsc, gdzie po raz pierwszy 
żachorowsł. Dowodzi to, że umysł chore- 
go zatrzymał pewną wrażliwość; zachował 
nieco energii, lecz budzące się wspomnie- 
nia bolesnej być maszą natury. Nieszczęśli- 
wy ten wypadek wielkie ma przecież zna- 
czenie, 

— Przypiszczasz pati zatem... pytał syń 
wałmjąco i nieśmiało? 

— Przypnszczam, że pamięć działa a 
najlepszym tego dowodem, że stary stara 
się właśnie PARANA, nie myśleć. Zoba- 


czycie, jak będzie zmieszany przy każdej 


państwa za r. 1857, ogólny remanent sum 
kasy państwa w r. 1888 wynosił przeszło 
3461/, milionów rubli, w czem rozporządzal- 
nych środków przeszło na 141 mil. rubli, 
Jeszcze obfitszy urodzaj i olbrzymi wywóz 
zboża za granicę w 1888 r., który dosię- 
gnał niebywałych dotąd wymiarów, pomno- 
żył znów znacznie dochody państwa, przy- 
czem rozchody były mniejsze niż przewi- 
dziano w preliminarzu budżetu, głównie 
skutkiem surowej oszczędności obecnego 
p. ministra skarbu. W rezultacie ostatni 
budżet państwa na rok bieżący zamknięty 
został bez deficytu i bez nowych podatków 
i pożyczki, jedynie przy pomocy 20 milio- 
nów rubli, asygnowanych z sum rozporzą- 
dzalnych kasy państwa, które powinnyby 
w roku bieżącym jeszcze się pomnożyć. 
W związku z temi okolicznościami i rubel 
kredytowy, który spadł w marcu roku ze- 
szłego poniżej 50 kop. metal., szybko i na- 
der znacznie poszedł w górę. Ale, jak tyl- 
ka stało się wiadomem, że rok bieżący nie 
będzie urodzajnym, to pomimo trwającego 
w dalszym ciągu nader znacznego, chociaż 
i w mniejszych niż w roku zeszłym wy- 
miarach wywozu zboża z Rosyi zą granicę, 
kurs rubla znów począł się wahać w kie- 
runku zniżkowym i w ostatnich dopiero 
dwóch miesiącach niegł znacznej poprawie, 
Wspomniana depesza z Niższo-Nowogrodu 
donosi o słabym ruchm handlowym, zwłasz- 
czu w oddziale najgłówniejszym jarmarku— 
tkanin bawełnianych, potrzebnych dla calej 
ludności państwa, a przeważnie wiejskiej, 
rolniczej. Przewidywane są i tradności w 
dostaniu gotówki, co, naturalnie, jest w czę- 
ści prostem następstwem znacznych kon- 
wersyj, tak przedsięwziętych przez ruskie 
ministeryum skarbu, jak i dokonanych we 
Francyi, Anglii i innych państwach. 
Wszystkie przytoczone fakty stwierdzają 
6w, już nieraz zaznaczony objaw, że prze- 
myst i handel w Rosyi, poprawa stana fi- 


pary państwa i, wogóle, dobrobyt w ca- 


łem państwie zależy, przeważnie, od poło- 
żenia rolnictwa i gospodarstwa wiejskiego, 
oraz od zapotrzebowania zboża ruskiego za 
granicę. 


cał na inny przedmiot rozmowę. 

Tak było istotnie. Gdy po raz pierwszy 
chory wyjechał w towarzystwie doktora, 
udał, że wcale nie widzi leżącego przy 
drodze kamienia, odwrócił się nawet i 
wszelkich odmówił wyjaśnień, Mniej zro- 
zumiałem, a bardziej niepokojącem było 
dla lekarza ponure zamyślenie, które za- 
stąpiło uprzednią pogodę, powlekając smut- 
kiem zmienione paralityka rysy. Córki 
zauważyły, że przypatruje się im często 
bacznie, z widoczną nienfnością, z pewnym 
niby przestrachem. Nawet syn zanważył, 
że ojcięc żywi da niego glachą jakąś nie- 
chęć. 

Dzieci przypisywały dziwactwa te cho- 
robie i nie zważając bardzo na nie zanied- 
bywały ojca. Pochłaniały je milsze bądż- 
cobądź rozrywki. Panny Slinn zajęły wo- 
kolicy opuszczone przez Mamie Mulrady 
stanowisko pierwszych piękności. Dzien- 
uikarz doścignął celu, o którym mówił 
z Mamie. Domniemane jego dobre stosun- 
ki z magnatem, wpłynęły świetnia na losy 
dziennika, a nawet zagadkowe nieco zni- 
ka Don Cezara uważanem było przez 
okolicznych mieszkańców za wycofanie się 

i usunięcie jego przed szczęśliwszym rywa= 
lem. Uważano młodego Slinna za zaręczo- 
nego z Mamie, pod warunkiem, że dzien- 
nikarskiemi wpływy popierać będzie inte- 
resy przyszłego teścia. Pod osłoną do- 
mniemań tych, ndało się dziennikarzowi 
załatwić o parę ryzykownych przed- 
sięwzięć. Wedle zabobonnych mniemań 
sąsiadów, wiodło mu się tak dobrze, dzięki 
zamieszkaniu starej budy, w której Mulra- 
dy rozpoczął swą karyerę. 

| — Pomyśleć tylko—mówi! jeden z miej- 
stowych angurów, niejaki French-Pete, pa- 


Przemysł, bandel i komunikacje, 


Drogi żelazne. 

— Z powodu przyłączenia do czasowego 
zarządu kolei skarbowych linii zakaukas- 
kiej, w zarządzie tym ustanowioną zosta- 
nie posada drugiego wiceprezesa, na które 
to stanowisko ma być powołanym dyrektor 
kolei charkówsko-mikołajewskiej, p. Piecz- 
kowski. g 

— Departament kolejowy zwrócił się do 
ministeryum komunikacyj z przedstawie- 
niem dotyczącem zmniejszenia „normy zbo- 
ża na wadze“ przy przewozie kolejami że- 
laznemi. Dotychczas norma ta była wyso- 
ka, wynosiła bowiem 29/,, co powstrzymy- 
wało rozwój przewozu zboża, zsypywanego 
wprost do wagonów (bez worków). Do- 
świadczenie poucza, że strata przowożone- 
go zboża na wadze, przez nsypanie sią i 
wyschnięcie dochodzi tylko do */s'/o- Mini- 
steryum komunikacyj, jak donosi „Nowa 
wrem.* uznało za możliwe obniżyć rze czo 
ną normę do 1/4. x 

Przemysł. 

— Fabryki łałesów, Zapyta czytelnik 
pisze „Wiek“, cóż to za fabryka i co wy- 
rabiaż Odpowiedź na to znajdzie się poni- 
żej, w liście naszego korespondenta z nad 
górnego Dniepru. „Tałes*, jestto okrycie 
białe z czarnemi szlakami, u bogatszych 
zaś ozdobione wyszyciem srebrnem — „ta- 
łes-koten* zaś, dosłownie małe nbranie, jest 
rodzaj białej kamizeli z czarnym szlakiem, 
Takie kamizele ozdobione na rogach białe- 
mi sznarkami („cyces)*, noszą pod zwierzch- 
niem ubraniem wszyscy konserwatywni ży- 
dzi, a szczególniej hassydzi. Korespondent 
„Wieku“ pisze: W, guberni mohylewskiej 
jest kilka takich fabryk, głównem wszakże 
siedliskiem tego przemysłu jest. miasteczko 
Dabrowna w powiecie góreckim, nad sa- 
mym Dnieprem położone. Funkeyonują tu 
właściwie cztery fzbryki, założone przed 150 
laty zgórą, gdy dobra dubrowieńskie z mia- 
steczkiem należały jeszcze do księcia Po- 
temkina, od którego przeszły drogą zamia- 
ny do książąt Lubomirskich, przodków w 
linii prostej dzisiejszych dziedziców Dubro- 
wny. Fabryki te doprowadziły przez tyle 
lat istnienia wyrób swój do perfekcyi, za- 
tentowany żartowniś, —że nikt, szukając 
złota, nie zajrzał pod głowy kapusty, ros- 
nącej w ogrodzie tego faceta. 

Bądźcobądź nikt nie wątpił o błiskiem 
połączeniu się obu rodzin, odkąd po powro- 
cie bogacza z San-Francisko, przyjazne 
stosunki zawiązały się między nim a sta- 
rym Slinnem. 

Początek stosunkom tym dała litość, 
budząca się na widok niedołęstwa parali- 
tyka w silnym jak dąb, w pracy niezmor- 
dowanym Mulrady. Podtrzymywała ją ja- 
kaś zabóbonna, z (zes? wyrwana 
bogacza dla niedołęstwa, przypisywania 
napółobłąkanemn nadlndzkiej mądrości. 

— Utrzymujesz pan zatem — mówił do 
paralityka z największą powagą Mulrady, 
że się nić twej pamięci przerwała przed 
trzema laty i że nawiązać jej odtąd nie 
możesz? 

— Tak, właśnie— odpowiadał spokojniej 
i uprzejmiej, niż komubądź paralityk! 

— Muszą być jednak jakieś 
cienie jakieś... 

Zamroczyła się twarz chorego. 

— Naturalnie, naturalnie—pośpieszył do- 
rzucić przestraszony Mulrady to rze- 
czy osobiste, o których się nie mówi. 
Wiem to i nie pytam. Opowiesz mi to 
pan jak i kiedy zechcesz. 

— Może i opowiem kiedy— odrzekł sta- 
ry, a spoglądając w stronę zajętych czem 
innem córek dodał z niedowierzaniem: 


AE 
dze powróciły w części, Alwin Malrady 24 


go 
takowe uporządkował. Koncept wydał 
zrazu dziwacznym, 


sadzającej się na tkaniny. Zdoła- 
*y tek Łapównić sobie pole obszero zbytu 
„tałesy* się stąd nietylko na 
Cesarstwo i Królestwo, a nawet za zan- 
zakaukaskie gubernie, ale także 
połowie prawie całkowitej produk- 
e fabrykanci posiadają 
ość powiedzieć, że rocz- 


- 


li srebrem. Fabrykacya, jak łatwo się 
domyśleć, spoczywa tu w ręku żydów, a 
dokonywa się w ten sposób: wełna biała 
i czarna najlepszych i najdroższych gatun- 
ków hiszpańskich, oraz jedwab używany do 
przymieszki, sprowadza się umyślne- 
go agenta, zamieszkałego w Berlinie, z Sak- 
sonii, przerobiona | w fabrykach tamtej- 
szych na motki. Dubrownie fabryka- 
cya nie ógniskuje się w jednym gmachu. 
Welnę i wogóle potrzebne materyały każdy 
a fabrykantów-kuyeów rozdaje robotnikom, 
których ma stale pracujących po stu i wię- 
cej. Robotnicy-tkacze, także żydzi, zabie- 
rają robotę do domów, gdzie kilka naraz 
w jednem mieszkaniu czynnych jest tkalni. 
W każdej fabryce główną osobą jest t. zw, 
„brakier*, którego zadaniem jest przyjmo- 
wać gotowe „tałesy* i sortować je wedle 
gatunku, t. j. stopnia dobroci i wykończe- 
nia, „Tałesyć są na rozmaite ceny: od 3 
do 18 rs. Sprzedaż odbywa się hurtem, na 
detal gotowego wyrobu i na zamówienia. 
Wysyłkę zaś dokonywa się w s 
po paręset sztuk rzeką na południe, Kole- 
jami na zachód, północ i wschód daleki. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że miejsc fabryki 
„tałesów*, mających odbyt tak renomowa- 
nego towaru, jest wszystkiego w Rosyi 4. 
Dlatego też inne pomniejsze fabryki „tałe- 
sów* w guberni mohylowskiej, nie moga 
nawet myśleć o konkurencyi z fabrykami 
dnbrowieńskiemi, wyrób których dostępny 
jest jedynie dla najbogatszej klasy izraeli- 
tów, nie dopuszcza żadnego współzawodni- 
otwa. Mniejsze fabryki wyrabiają także 
dużą ilość „tałesów*, te są jednak daleko 
"gorszego gatunku, a przez to samo tańsze, 
say nabywane tylko znów przez biednych 
żydów, Szczególnie wiele tego oryginalne- 
go i jedynego w swqim rodzaju wyrobu 
tkackiego, odchodzi z fabryk, znajdujących 
się w miasteczku Szkłowie, polożonem tak- 
że nad Dnieprem w powiecie mohylowskim. 
Do Szkłowa materyał w postaci koloro- 
wych, czarnych i białych motków wełny, 
dostarczany jest z Moskwy, po najróżnoro- 
dniejszych, ale zawsze najniższych cenach. 
Oprócz „tałesów*, wyrabiają w Szkłowie 
pasy bawełniane, zimowe szale, chnstki i 
t. p. Jak zapewniają tamtejsi fabrykanci, 
dawniej wytwórczość ich zakładów nie u- 
stępowała w niczem dubrowieńskim, ale od 
czasu, odkąd handel Szklowa, wzbogacający 
jego mieszkańców, upadł, nastąpił też i u- 
padek przemysłu tkackiego. Obecnie dla 
wyrobu „tałesów* lepszych gatunków, fn- 
brykanei szkłowscy zakupują materyały w 
ko niebawem, że paralityk zająć się tem 
może z drobiazgowością, która zdziwiła i 
ucieszyła doktora Duchesne. Ten ostatni 
nie mógł się dość nachwalić domyślności i 
zręczności milionera. 

— I są niedomyślni i naiwni— wołał — 
którzy poprostu przypadkowi przypisują 
wzbogacenie się człowieka, zdolnego zająć, 
nie nurząc, umysł chorego starca. Taka 
mądrość to też żyła złota i najpiękniejszy 
z darów Opatrzności. O ile mnie doświad- 
czenie nauczyło, Opatrzność nie zadaje so- 
bie bynajmniej troda. wyszukiwania glup- 
ców i wkładania skarbów w  niedołężne 
ręce. 

Gdy Slinn, senior, przy pomocy kal mógł 
dowlęc się codzień do kancelaryi bogatego 
sąsiada, pomieszczonej na dolem piętrze 
nowego domu i emeblowanej z przepychem, 
Alyin Mulrady umieścił go obok własnego 
gabinetu w charakterze przybocznegóo i 
i prywatnego swego sekretarza przy pysz- 
nem biurku z różanego drzewa, Zdziwie- 
nie mieszkańców Re m: i Rough-and- 
Ready nie miało granic! Śmiałość i orygi- 
nalność tego pomysłu podobały się ogólnie. 
Sędzia Butts, wyrocznią okolicy wywnio- 
skował: 

— Sprytny, nie ma co mówić! Wybrał 
sobie za powiernika człowieka, któremu 
niedołęstwo fizyczne nie pozwoli zbiedz, 
okradłszy pryncypała, a brak pamięci gwa- 
protuli dyskrecyę. Sprytny! nie ma co mó- 
wi 


Samemu nawet Slinnowi juniorowi zaim- 
ponował taki obrót rzeczy i przez dni pa- 
rę pelen był synowskiego nszanowania dla 
Ojca. 

Na stanowisku prywatn sekretarza 
OCE kt Slinn zosta. = RZ 

o powiernikiem jego spraw pie y 
kea Poep t somnków. i owiedziat 
się, że mł ulrady z wiejs nicpo- 
nia S arnas się w SEA złote- 
gò młodzieńca, pijaka i szulera. Przez rę- 
Ce staron ca przechodziły rachunki i hańbiuce 
nieraz pozwy. On tó zmuszo- 
my był pewnego dnia przedstawić nieszczę- 


| 
| 
| 
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DZIENNIK ŁÓDZKI. 


Dubrownie. Niemniej przemysł ten żydom 
szkłowskim, właścicielom fabryk, mima 


zyski. Zyski takie zależą bezwątpienią od 
umiejętnego zbyta towaru. Głównem wszak- 
że ich źródłem jest bajęczna taniość pracy 
ręcznej, Fabrykanci w Szkłowie płacą tka- 
ESAn iea otho m za całodzienną pracę 0- 
koło... 6 rs. miesięcznie, za namotywanie 
zaś nici robotnicom żydówkom dorosłym o- 
koło 70 kop. tygodniowo!! W Dubrownie 
robotnik zarobić może przy pilności, praco- 
witości i zręczności 16 rs. miesięcznie, ro- 
botnica do 10 rs. i więcej. Małe dziewczę- 
ta nawet są tam wcale nieźle płatne za 
splatanie, wiązania frendzli i szlaków za- 
kończających „tałes*, 

— Piotrkowski korespondent „Kuryera 
codziennego* donosi: „W okolicach ye 
na coraz częściej odkrywane są pokłady 
tak zwanych „czarnych dyamentów". Tn- 
żynier p. Stanisław Kontkiewicz, odkrył 
świeżo dwa nowe pokłady węgla w lesie 
skarbowym Porąbka, w gminie olkusko-sie- 
wierskiej. Jeden z tych pokładów, poło- 
żony pod powierzchnią ziemi w głębokości 
10 stóp, ma grubości stóp 5, drugi, zaglę- 
biony w ziemi na 24 stopy, ma grubości 
stóp 8. W nadchodzący piątek, d. 30 b. 
m., zjedzie na grunt ów, komisya z głów- 
nym inżynierem gminnym na czele, celem 
spisania odpowiedniego protokułu. 

— „St. petersb. wiedom.* donoszą, że 
wystawa paryska w ten sposób oddziały- 
wa na fabrykantów ruskich, iż uwalniają 
oni majstrów niemców, a sprowadzają 
francnzów. 

— Celem prawidłowej eksploatacyi doń- 
skich i ekaterynosławskich kopalni węgła 
kamiennego, rodzina książąt Dołgoruko- 
wych założyła z kapitałem rs 5,000,000 
towarzystwo akcyjne, które oprócz doby- 
wania węgla zajmie się jego handlem i do- 
stawą w całem państwie. 

Zarząd kolei poleskich obstalował w 
warszawskiem towarzystwie przemysłowem 
166 wagonów krytych towarowych. 

— W Moskwie, jak donoszą dzienniki 
tamtejsze, zatwierdzone zostało towarzy- 
stwo akcyjne, mające na cela popieranie 
handla i kultury chmielu. 'Vowarzystwo 
rozporżądza kapitałem 300,000 rs. w ak- 
cyach po 300 rs. 

— Według urzędowych danych,*w całej 
Rosyi znajduje się 6,000 diesiatin ziemi, 
przeznaczonej pod uprawę tytoniu. Pò- 
wierzchnia ta daje plon 5 milionów pudów 
tytoniu, wartości mniej więcej 20 milionów 
rubli. Kulturą tytoniu zajmuje się w róż- 
nym stopniu luduość 46 gubernij i okrę- 
Zów, 

— Ministerynm skarbu opracowało pro- 
jekt przepisów, dotyczących kotłów paro- 
wych, t. j. budowy ich, obchodzenia się 
z niemi, jak również i ich pomieszczenia, 
Jedna z najważniejszych zmian polega po- 
dobno na tem, że kotły parowe, mieszczą - 
ce się oddzielnie od warsztatów, mają być 
obowiązkowo stawiane w budynkach drew- 
nianych, a to w celu zmniejszenia donio- 


snemu ojcu sfałszowany przez jedynaka 
Mulradego podpis. 

— Oczy ci nie slażą, mój przyjacielu — 
rzekł Mułrady smutnie, — lepiej widzę od 
ciebie i poznaje własne swe pismo. Przy- 
pominam je sobie doskonale. Popełniam 
czasem podobne y. Zapomniałem o tym 
wekslt zrazu. Widzisz zatem, że nie sam 
możesz się uskarżać na brak pamięci... 
mmie moja zawodzi czasem... 

Mówiąc to uśmiechał się smutnie. 

Rówuież przez ręce sekretarza przecho- 
dziły rachunki szalonych wydatków podró- 
ży mrs. Mulrady i pięknej Mamie. Do ra- 
chunków dołączane bywały krótkie, lecz 
wierne sprawozdania powodzeń ich i obro- 
tów. Mulrady zauważył obojętność starca 
dla własnej rodziny i jeśli zwierzał mu się 
zZ powodzeń żony i córki, to po części dla 
zatarcia długich litanij synowskich błędów: 
po części dla zadowolenia mężowskiej i oj- 
cowskiej próżności, w części zaś dlx roz- 
wiania niejakich wątpliwości. 

— Tysiąc dwieście dolarów za jednę su- 
knię—mawiał — to nie żarty! No! niema 
rady! Malwina wie przecie w co ubrać 
się, jadąc do Tuillerie i nie chce, aby te 
tam jakieś księżniczki i hrabianki z góry 
patrzyły na naszą Mamie. Wtem rzecz. 
Nie pamiętam dobrze, kto tam teraz pa- 
nuje: król czy cesarz, ale musi to być figu- 
ra nielada, skoro Malwina takie ponosi 
wydatki. Znam ją; nie wydałaby na jednę 
suknię tysiąc dwieście dolarów, dła ukaza- 
nia się na dworze jakiegoś podrzędnego 
m zaj Pisze, że Mamie mówi po fran- 
© jak rodowita paryżanka, Peuh! 
Spotkały w Paryżu Don Cezara i Malwina 
pisze, że się o Mamie nie lęka, lecz nie 
chciałaby zrywać z Don Cezarem nagle 
dla przyczyn. które wyłuszczy mi potem. 
Boi się, by Don Cezar nie przedzierżgnął 
się w niebezpiecznego wroga. Coprawda 
nie rozumiem o co im idzie. Sądziłem zaw- 
sze, że Don Cezar po seren mojej córce i 
tylko starej zechciało się złapać dla niej 
panującego księcia. Bądźcobądź zadowolony 
jestem, że Mamie może pójść za głosem 
serca, wybrać sobie księcia, czy też naj- 


I [dze i przywiózł do domu;— wyjaśniał 


ałości 3 się 6 
wybuchów: Erona on To e Danan 
należyte oświetlenie pomieszczeń kotłów 
parowych. Nowe przepisy nadto mieć 
chcą, aby jedna ze ścian budynku, gdzie 
się ma mieścić kocie? parowy, była całko- 
wicie lub w większej 
Przepisy powyższe wkrótce przyjdą pod 
decyzję rady państwa. 

- Taryfy. ; 


jęły. 

Wystawy. 

— W Kazaniu urządzona ma być wy- 
stawa rzemysłowo-naukowa w r, 1890, 
której projekt, jak piszą dzienniki peterskie 
został zatwierdzony. ś 


Wiadomości bieżące. 


(—) Ćwiczenia. W niedzielę dnia I-go 
września r. b. odbędą się ćwiczenia łódz- 
kiej straży ogniowej ochotniczej oddziału 
III przy domu rekwizytowym odddziału II 
i oddziała TV przy domu rekwizytowym 
tegoż oddziału. 

(—) Jak wiadomo, obrońcy prywatni, 
pozbawieni lub nieposiadający ustanowio- 
nych świadectw obrończych, w celu obej- 
ścia prawa, korzystają z tak zwanych ple- 
nipotencyj ogólnych i fikcyjnego nabywania 
pretensyj cywilnych na własność. Wobec 
powtarzających się często tego rodzaju nad- 
użyć, ministeryum sprawiedliwosci, jak 
donoszy „Petersb. wied.* . zamierza wydać 
przepisy, określające ściśle wszystkie wy- 
padki, kiedy możebnem jest prowadzenie 
sprawy z plenipotencyi ogólnej, 

(—) Potrawy z powodu częstych deszczów 
ostatnich na łąkach w okolicy Łodzi wy- 
dały rezultat zadawalniający. 

(—) Nauka tkactwa w Piotrkowie. Ra- 
da piotrkowskiego towarzystwa dobroczyn- 
ności dla chrześcian, zaprowadziła od dwóch 
miesięcy naukę tkactwa ręcznego dla ubo- 
giej młodzieży. Cel tego przedsięwzięcia 
nie potrzebuje komentarzy. Wspomniana 
rada upoważniła p. Bronikowskiego, zamie- 
szkałego w pasażu p. Meyera pod Nr. 
512c, do przyjmowania i przesyłania do 
Piotrkowa ofiarowanej przez łódzkich fa- 
hrykantów farbowanej i niefarbowanej przę- 
dzy, dla powyżej wyłuszczonego celu pra- 
ktycznej nauki. Pożądanemby było, aby 
łódzcy wytwórcy raczyli życzliwie się zao- 
piekować wspomnianym zakładem i prze- 
syłając przędzę, dawali takową już dobraną 
do gatunka i koloru, dolączając przytem 
próby wzorów do tkania. Mamy nadzieję, 
że nasi wytwórcy skorzystają ze sposobno- 
ści wykazania swej dobrej woli i chęci 


./ » 195, 
w popierania usiłowań, ych 
tworzenia zastępu zdolnyc 
krajowych, potrzebnych dla 
tkacki 


lego. 
(—) Dowisziono do Łodzi w 


do 


robotnikży 
przemysły 


N miesiyeg 
lipcu kolejami żelaznemi 100,321 Mdów 
różnego zboża, a mianowicie: pszenicy 


13,963, żyta 41,375, owsa 42,390, gryki 
1,800, grochu 60 i prosa 733 pudów 
W ubiegłym miesiącu dowieziono wiece; 
miè w czerwcu o 35,065 pudów. Jak si 
daje zauważyć najwięcej zboża dowo 
z Rosyi przez Warszawę drogą wiedeńską 
i koleją iwangrodzko-dąbrowską. Kolejami 
warszawsko-wiedeńską i bydgoską dowie. 
ziono 19,976 R rzad. Licząc średnio, do 
Łodzi przych wagonów około 5 — g 
dziennie. na zboże pomimo zwiększy. 
nych dowozów poszły w górę, a w Tot 
miesiąca lipca przewyższały ceny wat- 
szawskie, ` 

(—) Targi zbożowe. Wczoraj na stacyj 
towarowej sprzedano: pszenicy 100 korey 
po rs. 6 kop. 20, pszenicy nowej 100 kor- 
cy po rs. 6 kop. 25; 100 korcy po rs, 4 
kop. 30; żyta nowego 200 korcy po rs. 5 
kop. 10 i 200 po ra 5; owsa starego 750 
korcy po rs. 8 kop. 25 do rs. 3 kop. 5i 
i owsa nowego 1,000 korcy po rs. 3 da 
ra. 3 kop. 25 za korzec. 

Na Nowym Rynku sprzedano: 

Z tegorocznych zbiorów pszenicy 350 kor- 
ty od rs. 5 kop. 90 do rs, 6 kop. 15; iy- 
ta 300 korcy po rs. 5 kop. 10 do rs. 5 
kop. 20; jęczmienia 180 korcy po rs.4 kop. 
50 do rs. 5 korzęc. 

Popyt na zboże słaby. 

Siano od rs. 1 kop. 20 do rs. 1 kop. 35, 
słoma do rs. 1 kop. 40 i koniczyna od 
rs. 1 kop. 30 do rs. 1 kop. 50 za centnar. 

(—) Poparzenie. Anna Kwiatkowska, 
kąpiąc półtora roku liczące dziecko, wlała 
do wanienki przez omyłkę garnek wrzącej 
wody. Szczęściem, że dziecko trzymała ona 
w stojącej pozie, przez co woda poparzyła 
mu tylko nogi do kolan. Pomimo to, dzie- 
cku zagraża poważne niebezpieczeństwo, 
nogi bowiem jego całe są w ranach. 

(—) W okolicy Zielonego Rynku i około 
mostu na ulicy Widzewskiej, każdej nocy 
pomiędzy 12 — 3 godziną w nocy, słyszeć 
sią daje ciągła strzelanina z rewolwerów. 

(—) Brak drzewa. W mieście naszem 
daje się nczuwać brak drzewa budulcowe- 
go. Dostawcy tego materyału uskarżają 
się na trudność w wyszukaniu takowego, 
przypisują zaś to temu, że drzewo wysyła- 
ne zostaje w wielkiej ilości za granicę. 

(>) pak Onegdaj podczas konnej 
przejażdżki pp. X., koń, na którym jechała 
pani X., przestraszył się i zrzucił ją z sio- 
dła. Amazonka skutkiem tego upadku wy- 
wichnęła nogę i rękę. 

(—) Samo! ójstwi . Na Bałutach, mie- 
szkaniec tamtejszy, 40-to-kilkoletni robotnik 
fubryczny, onegdaj wystrzałem z rewolwe- 
ru pozbawił się życia. Powodem samobój- 
stwa miały być rozterki rodzinne. 

(—) Najmodniejszy szyk oznaczają teraz 


| biedniejszego chłopa. "To już rzecz podrzę- 


dna. Mnie Don Cezar byłby po myśli, 
lecz nie o mnie ta idzie. Co zaś do tego, by 
on mógł zostać niebezpiecznym wrogiem, to 
przechodzi moje pojęcie. Jak myślisz? 
— Kto to Don Cezar? — spytał stary 
Sltrn, 
— Ten, co cię zastał omdlałym przy dro- 
Mul- 


rady. — Taki spokojny, poważny, uprzejmy 
młody człowiek, coś pośredniego pomiędzy 
pastorem a cyrkowym ujeżdżaczem.., Sądzi- 
łem, źeś go widział u siebie; rozmawiał z 
twemi córkami. 

Paralityk nie udawał tym razem. Istot- 
nie nie pamiętał Don Cezara. Przypominał 
sobie atak; nie przypominał, co go wy- 
wołało. 

Z wyjątkiem tych, nieczęstych zresztą, 
gawęd z paralitykiem o prywatnych i ro- 

zinnych stosunkach, Mulrady cały był za- 
jęty pomnażaniem fortuny. Nie mając uprze- 
dniego przygotowania i szczególnego uzdol- 
lenia, bywał nieraz oszukiwany przez 
mniej skrupulatnych finansistów, pomimo to 
szczęście mu sprzyjało. Z wielkim kosz- 
tem nowy szyb otworzył, wbrew zdaniu 
skończonych inżynierów i natrafił na źró- 
dło, dostarczające wody nietylko własnej 
jego kopalni, lecz i okolicznym. Kawał la- 
Su, za który, sądząc, że tam się dadzą o- 
tworzyć kopalnie, bajecznie drogo ił 
spadkobiercom Don-Ramona, dostarczył wy- 
bornego materyału na wybudowanie całego 
miasta. Koszty wróciły się z zyskami, Pla- 
ny najpraktyczniejszych ludzi, tę zę 
hipotezy innych, odłogiem leżące braku 
kapitału, służyły mu do powiększenia for- 
tany. Ludzie drwili z jego metody, lecz 
bije 6 Pie apesna przez 

lego akcye. i jąc poprostu jego 
szczęściu, prosili go o udzielanie firmy swym 
projektom. Wyżej stojący od niego w to- 
warzyskiem znaczeniu, ubiegali się o sto- 
sunki z nim, równi ufali mu, podwładni i 


czyć w zbytkownych ucztach, w powsze- 
dniem życiu zachował dawną skromność, 
poprzestając nieraz przez dzień cały na 
szklance kawy. Nie bawiąc się w ostenta- 
cyjną wstrzemięźliwość, pijał mało w po- 
równaniu z ye dolne dae 5e Nie 
wytworny, nie posi: 4cy towarzyskiej o- 
łady, e popadał jednak w trywialność, 
dzięki wrodzonemu taktowi i delikatności 
uczuó, Nie można w nim było dostrzedz 
cienia purytanizmu, lecz pozostał obcy wa- 
dom i zaletom cywilizacyi. Podobny czło- 
wiek nie poszukiwał z natury rzeczy towa- 
rzystwa kobiet i pomimo bogactwa, poszu- 
kiwanym przez nie nie był. Pozostawał sa- 
motny I sam może nia wiedział, jak dalece 
samotność ta mu ciążyła. 

Czas płynął. Sześć miesięcy ubiegalo od 
dnia natrafenia na żyłę złotą, a już pod- 
niósł wartość znalezionej przypadkiem for- 
tuny. Wcześnie w roku tym jesienne na- 
stały słoty. Jesień starła krasę przyrody 
i sztuki, na bardziej dzikie miejsca kładąc 
szczególny urok. Niedokończone domy W 
szybko wznoszącem się Rough-and-Ready, 
wyglądały opłakanie pod obmokłym tyn- 
kiem, a nowe ulice zamieniały się w ryn- 
sztoki i kałuże. Błoto pokryło wszystko, 
wtargnęło nawet do domów, jak gdyby przy- 
roda chciała się pomścić za zadane sobie 
gwałty. Do mieszkań, szynkowni, traktyer- 
ni, wnoszóno je na butach, płaszczach, z ko- 
szami I workami. Zjawiało się jak rdzawe 
plamy na podłogach I ścianach, a nawet 
na sufitach, Kurze nagromadzone przez pół- 
rocze w zakątkach i rozpuszczone wilgocią, 
tworzyły błotniste ścieki. Okolice Rough- 
and-Ready i poprute biodra wzgórzy Los- 
Gatos, nielepszy przedstawiały widok.— 
Świeża roślinność nie wybiła się jeszcze 
z pod zwiędłych traw i suchych liści; jodły 
zwieszały obmokłe gałęzie nud utworzo- 
nym wz drogi strumieniem; powietrze 
wypełniał plusk, szmer i szum wody. Z gó- 
ry lał deszcz, w dołach wezbrane huczały 
potoki, 


(D. o. n.). 


M 195. 


27 lipca r. b., wynosiła 720,318 (męzczyzn 
424.309 i kobiet 296,106), Zimą cyfry te 
zwiększają się o 25%,. — W Poa iem 
ii yum żeńskiem w Petersburgu, wy- 

ą jest łacina od DI do VII klasy. 
Wychowanice tego gimnazynm przy wstę- 
powaniu na kursy aptekarskie, uwolnione 
A próbnego egzaminu w zakresie 
klas gimnazyalnych ze znajomością łaciny. 

„Ruskij kuryer“ donosi, iż ministerynm 
sprawiedliwości zamierza wydać następują- 
ce przepisy: 1) urzędnicy sądowi, do któ- 
rych stosuje się art. 243 ust, org. sąd., 0- 
bow. są opuścić służbę po dojściu do 
określonej liczby lat, a mianowicie: prezesi 
instytucyj sądowych do lat 65, członkowie 
izb sądowych, wiceprezesi i członkowie s4- 
dów okręgowych, oraz starsi rejenci do lat 
60; sędziowie śledczy do lat 55. P. mini- 
ster sprawiedliwości ma prawo czynić sta- 
rania o Najwyższą sankcyę co do przedłu- 
żenia terminu: służby tych osób, które po 
dojściu do określonej powyżej liczby lat, z 
pożytkiem pracować jeszcze mogą. Prze- 
dłążenie takie może być za każdym razem 
uzyskane tylko na 3 lata. Jeżeli w ciągu 
dwóch tygodni po dojściu do powyższych 
lat ik nie poda prośby o zwolnienie 
od obowiązków, wówczas otrzymuje dymi- 
syę bez prośby, na mocy art, 230 i 231. 

— Niedaleko od Grodna pod stacyą Kuż- 
nica, zawalił się most kolejowy na rzece 
Łosośnie, której prąd podmył filary mosto- 
we. Wypadku z ludźmi nie było. 

— W powiecie lubelskim ukazał się kar- 
bunkuł u bydła, 

— Szkoły. Z rozporządzenia władzy edu- 
kacyjnej, zostały zamknięte następujące za- 
kłady naukowe: 1-0 klasowa ogólna szko- 
ła, utrzymywana przez p. Czapską we wsi 
Piaskach (w Płockiem); 1-o klasowa żeńska 
szkoła, prowadzona przez p. Dudzińską w 
osadzie Wodzisławiu, i dwuklasowa szkoła 
żeńska, kierowana przez p. Strożecką w 
Płocku. 

— W Krakowie wychodzić zaczęło nowe 
pismo specyalne, kwartalnik p. t. „Wiado- 
mości numizmatyczno-archeologiczne.* 

— W Zakopanem, jak donosi „Kur. warsz.“ 
grupa turystów angielskich ma uformować 
spółkę, celem założenia zakładu leczniczego. 

— W Paryżu przed paroma dniami ude- 
rzył piorun w wieżę Eiffla. — Z ludzi nikt 
nie poniósł szwanku; szczyt wieży stał 
przez czas jakiś w aureoli Świetlanej, 

— W powiecie pinczowskim we wsi 
Wojciechów, otruła się grzybami rodzina 
włościańska, skłądająca się z 7-miu osób. 

— Ernest Frank, kompozytor niemiecki, 
zmarł w tych dniach w szpitalu obłąka- 
nych pod Wiedniem. 

— S$karyszewo, osada, słynna jarmarka- 
mi, nawiedzona została w tych dniach klę- 
ską pożaru. . 

— Mieszkańcy Wiaźmy sądzili, że są w 
posiadaniu kapitału w sumie rs. 90,000; 
gdy jednak nowy prezydent miasta obejmo- 
wał swój urząd, okazało się, że fundusz 
nie istnieje, lecz długi wynoszą rs. 90,000. 
Powiadają, że poprzedni prezydent zgubił 
te pieniądze. Śledztwo w toku. 


x garniczki skręcone na sposób traby. 
ygarniczki te rozprzedawane są u stóp 
wieży Fifffa w Paryżu. U nas pojawiły 
się już w handla i cieszą się wielkim po- 


m. 
R) Kradzieże. We wtorek, nieznani 
złodzieje, wyłamawszy okno na pierwszem 
piętrze do fabryki Jana Sztyldta, skradli 
towaru na sumę rs. 832, 

Do mieszkania wdowy E. Sztekmajer, za- 
mieszkałej w domu pod Nr. 12680a, przez 
okno dostali się we środę jacyś rzezimie- 
szkowie, którzy skradli jej różnych rzeczy 
na sumę rs. 130. 

Z mieszkania Jana Kryda w domu pod 
Nr. 708 skradziona została garderoba i in- 
ne rzeczy na sumę rs. 102 kop. 40; zło- 
dzieje dostali się przez okno. 

Wacławowi Matiatko skradziono ż mie- 
szkania różnych rzeczy na sumę rs. 308 
kop. 80; złodzieje oderwali okiennicę i przez 
okno dostali się do mieszkania, 

(—) Teatr łódzki. Dziś w teatrze letnim 
Sellina danym będzie "melodramat w 7-miu 
obrazach p. t. „Rodzina żydowska”, przez 
Mosenthala, przekład z niemieckiego R. S. 

Dowiadujemy śię, że teatr letni wystawi 
w przyszłym tygodniu kilka operetek z udzia- 
łem sił wokalnych teatru p. Kościeleckiego 
w Belle-vue w Warszawie. 


KRONIKA. 


— Warszawa. 

Okręg naukowy warszawski wydał świeżo 
następującym osobom patenty początkowych 
nauczycielek: pp. Joannie Stanisławie Ga- 
siorowskiej, Dowrze Jerozolimskiej, Szej- 
mie Ksterze Wartelskiej, Imcynie Szmidt, 
Helenie Maks, Aleksandrze Grabowiczów- 
nie, Władysławie Janinie Karwowskiej, 
Natalii Snlimowskiej, Stanisławie Annie 
Naniewiczównie, Julii Łuninow i Maryi 
Helenie Kaznowskiej; domowych nauczycie- 
lek: pp. Julii Cecylii Stankiewiczównie, 
Helenie Paulinie Pfaff, Emmie Ludwice 
Wilhelminie Sztengiel i Helenie Teresie 
Swiętorzeckiej. Nauczycieli początkowych: 
pp. Janowi Franciszkowi Stolarskiemu, Jó- 
zefowi Zylberbergowi, Gotlibowi Bogusła- 
woz ya i eee zyja Stefanowi Po- 
iajewskiemu; domowych nauczycieli: języ- 
ka niemieckiego p. Adalbertowi Sindzik, 
historyi i geografii p. Aleksandrowi Lermo, 
i rysunków oraz kaligrafii p. Stanisławowi 
Barcikowskiemu. — Konsulem portugalskim 
w Warszawie został b. W. Lesser — Bawi 
tutaj od dni kilku grono wiedeńczyków, 
przybyłych pieszo z Wiednia w przeciągu 
dziewięciu tygodni. — Jeden z właścicieli 
zakładów restauracyjnych zamierza założyć 
sskołę kelnerów, do której przyjmowani bę- 
dą chłopcy od 12 
belgijskiej wyprawie 
dobno udział 


ROZMAITOSCE 


X. W kongresie oryentalistów w Sztok- 
holmie, na którym przewodniczyć będzie król 
Oskar szwedzki, przyjmą między innymi udział 
małżonkowie Dienlafsi z Paryża, znawcy Persyi, 
wsławieni rozlicznemi wykopałiskami, dokona- 
nemi w okolicach Suzy i Persepolis. Spędzili 
oni w Persyi 7 lat, a pozyskane przez nich 
w ciągu tego czasu zdobycze naukowe należą 
do najcenniejszych okazów paryskiego Louvre'u. 
Pani Dienlafsi, praguąc swobodnie w Persyi 
nad wykopaliskami pracować, przywdziała strój 
męski, w którym było jej podobno tak do 
twarzy, iż nikt nie domyślał się w niej kobie- 
ty. Z biegiem czasu, oryentalistka przyzwy- 
czaiła się tak dalece do męskiego stroju, iż 
nawet za powrotem do Paryża poczęła w mę- 
skich sukniach ukazywać się publicznie. Oskar- 
łono ją o to, lecz prefekt policyi paryskiej, 
ze względów na zasługi mimowolnej emancy- 
pantki, nie stawiał jej Zadnych przeszkód, a 
minister oświnty nie wahał się ani chwili mia- 


łączony 
licyi nadesłał do oberpolicmajstra m. War- 
szawy wykaz cudzoziemców, którym dalszy 
pobyt w granes państwa został wzbro- 
niony. W spisie tym ząajduje się 23 pod- 
danych pruskich, 28 =x ich, 8 per- 
skich, 7 tureckich, 4 p ych greckich, 
1 angielski i 1 szweć W cyrku w 
Warszawie trwają ciągłe próbują - 
cych sił swoich prywatnych siłaczy z siła- 
czami cyrkowymi i często z powodzeniem 
pierwszych.—W Warszawie ją być nie- 
zadługo wprowadzone grunte reformy 
w handlu świeżem mięsem, w celu hygie- 
nicznym,— W salonie Krywulta ma być u- 
rządzona wystawa portretów, w której 
wezmą udział artyści zamieszkali w War- 
szawie, Krakowie i Monachium, — P. Raul 
Lubruyćre, stały współpracownik w, Gil. 
Blas'a* paryskiego, bawił w Warszawie, — 
Projekt założenia klubu turystów tak już 
postąpił, że obecnie opracowuje się ustawa 
towarzystwa, Członkami klubu mogą być 
mężczyzni i kobiety. Wpisowe wynosi rs. 
3; składka roczna rs. 10. Fundusze te o- 
bracane być mają na organizacyę wycie- 
tzek po krajn i zagranicę do miejsc ozna- 
czonych. — Podniesiono myśl w tutejszej 
tadzie miejskiej dobroczynności A orm 
38) 


wątpliwości, iż pani Dienłafsi, w podwójnym 
swym charakterze— kobiety i uczonego będzie 
w Sztokholmie przyjmowana z niezwykłemi ho- 
norami. Inny jeszcze z uczestników kongresu 
obudzi zapewne niezwykłe zajęcie, a mianowi- 
cie: arcykapłan indyjskich czcicieli ognia, p. 
Jivanii Jamshedżi Modi. Zawiadomił on króla 
listownie © swojem przybyciu; zarekomendował 


rozszerzenia kilku przytułków go zaś Max Mūllėr z Oxfordu, z którym Modi 
czalpych. oddawna prowadzi korespondencye naukowe w 
— Petersburg. języku angielskim. Müller z Modim, znani sobie 


z listów, zobaczą się po ráž pierwszy dopiero w 
Sztokholmie, 

x Kolejgżelazna na lodzie. Ojczyzną te- 
go pomysła jest Ameryka; tam podczas zimy 
na zamarzniętych jeziorach kursują pociągi. 
Obecnie, jak donoszą dzienniki ruskie, istnieje 


Konwencya zawarta pomiędzy Rosyą i 
żę co do rep 5 ky 
adków, pozostających w jednym z t; 
krajów po ać ruskich lub szwedz- 

„ w całej rozciągłości ogłoszoną została 
W „Praw. wiestn."—W nocy s czwartku na 
Pilek przeszłego tygodnia ukazała się w 
Petersburgu zorza północna. — Zudność Pe- 


nej na Dnieprze pod Kijowem gdy rreka ta 
według spisu dokonanego w dniu 


zmmarznie. Próba ta ma wykazać czy jest rze- 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


4 | czem. Kilka ulic niżej położonych było zupeł- 


nować jej oficerem legii honorowej. Nie ulega | 


zamiar urządzenia sposobem próby kolei żelaz- | ! 


3 
czą możliwą urządzenie komunikacyj na rzekach | Dowiėziono pszenicy 600, żyta 300, jęcztnien i 
ruskich podczas zimy. Urządzenie kolei, którą | Woner > kl roz, „Aoc 


poruszać ma elektryczność, aprowndzone zosta- 
nie z Belgii. 

X Straszna burza nawiedziła w tych dniach 
wiele miejscowości Anglii. Między innemi w 
Londynie spadł wielki grad z ulewnym desz- 


z 
k. 9’. Stosunek garnca do wiadra 100—307) 
Fort. shia. za wiadra 


nie zalanych. W Birmingham wiele budynków u- 
szkodziły piorany. Burza ta widocznie szła pa- 
sem dalej, gdyż z rozmaitych portów i miast 
północno - francuskich nadeszły wiadomości © 


kojnie, cukier burakowy 14! kojnie. 
ji! Bawełna” Obrót 6,000 bol, 


wielkich spustoszeniach, jakie tam spowodowa- y9 iwywóz 500 
į bel. Spokojnie. Ameryki a e 
łs. W nocy z 19 na 20 sierpnia szalała w me ainis =) |" pryska kolan Pega 


Hawrze, jednocześnie w Angolóme i w Vars. 
Dnia 20 w Rouen, Treport, Joigny, 21-go w 
Lorient, Toż samo donoszą z Dunkierki, Cher- 
bourga i La Roschesur-Yan. Linie telegra- 5% 
ficzne w bardzo wielu miejscach zostały prze- 
rwanę. Na południu Francyi również burze m 
musiały być wielkie, gdyż linie telegraficzne 8. ś 
arral Parion i bardzo wieloma miastami po- m iro 28 sierpnia. Bawełna 11.50, w N. Or- 
łudniowemi są przerwane. Now-York, 25 sierpnia. Kawa (Fair-Rio) 18, Bio 
x Misyonarz norweski, I. Nielsen-Lund, | % 7 low ordinsry ns wrzesień 15.27, na listopad 
odbył bardzo ważną dla nauki i ciekawą po-| 15.37. 
dróż. Był on bowiem pierwszym europejczy- 
kiem, który zwiedził południową część wyspy 
Madagaskaru. W podróży tej przekonał się, 
że południowa część tej wyspy nie jest płasz- 
czyzną, zasiapą gdzieniegdzie pagórkami, jak to 
dotychezas sądzono, lecz przeciwnie krajem gó- 
rzystym, położonym przeszło 4,000 stóp mad 
powierzchnią morza i nader słabo załudnioym. 
Dokładniejsza mapa wyspy Madagaskaru prawdo- 
podobnie zostanie wydaną. 


TELEGRAMY. 


Petersburg, 29 sierpnia. (Ag. p.). Wozo- 
raj w Siergiejewskiej willi książąt Roma- 
nowskich, odbyły się zaślubiny księcia Je- 
rzego Maksymilianowicza Leuchtenberskie- 
go z księżniczką Anastazyą czarnogórską. 
Uroczystość miała charakter czysto rodzin- 
ny. Najjaśniejszy Pan przed wyjazdem do 
Danii pobłogosławił narzeczonego obrazem 
Zbawiciela. Po ślubie, przy którym byli 
obecni Członkowie Rodziny Cesarskiej i 
książe Mikołaj czarnogórski z synem, do- 
stojni nowozaślubieni wyjechali do Moskwy, 


d. stycz. 57/,, cona, 
woy, ma luty marze 


Snntow 


 TELEGRANY GIEŁDOWE. 


Giełda Warszawska. 
Żądano z końcem giełdy 
Za weksie krótkoterminowe 

na Vorlin za 100mr. >, . . 

na Londyn za 1 È. 

aa Paryż za 100 fr. - . . . 

na Wiedeń za 1004. . . . . 

Za papiery państwowe. 

Listy liz»idacyjne Kr. Pøl. . 

Ruske pożyczka wschodnia . 


„, 49, poź. wewna. r. 1887 . ; 
Listy zast. ziem. Seryi I , . 


Listy zast. m. Warsz. Ser. 


Listy zast. m. Łod zi Seryi 
R E aś 9 gi 


Banknoty rnskie zaraz , . . 
p „ na dostaw, . 
Dyskonto prywatue, . . 


| 


Menety | banknoty : Not. urzęd, Not. hietrz. 
kapazytoycć półlaporyały i * uł. 


udając się do swego majątku w gab. tam- | (Emisyi 17 grudnia 1885 reką z 766 
bowskiej. Sare pA o RE Ą z 
Petersburg, 29 sierpnia (Ag. p.). Dziś o| Marki niemieckie . . .- = h 
godzinie 1-ej z południa, książe czarnogór- n e banknoty , aro 
ski z synem wyjechali za granicę. Wartość rubla kred. w złocie = X 
Petersburg, 29 sierpnia (Ag. p.). Wczo- | Kopony celne. . . . . . 163 


rajszy buletyn donosi, że Wielka Księżna 
Marya Pawłówna, będąc już na drodzejwy- 
zdrowienia z choroby, jaka ją dotknęła, 
wezoraj od południa skutkiem niespodzie- 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 
Malteśstwa zawarte w dniu 29 sierpnia 

W parafil katellckiej — 

W parañ! waagellckiej — 


z z z ż Starezakennych 2, janowici osiek Szaj 
wanie nastąpionego silnego krwotoku, qer- Hirazborg 2. H Matyą "Koln, S ank 
pi w wysokim stopniu ostrą anemię i znaj- | Działoszyński à Ryfka Prenkel. 

PAA E Ą = Zmarli w dniu 29 sierpnia: 
duje się w niebezpiecznym stanie, Katolloy: dzieci to iat 151 zmarło 2 w tej 
liezbie chłopców 2, dziewcząt —, dorosłych 2, 
w 5 liczbie mi pa js AB 1, a miunowicie: 
3 è Pe tai t K ' 
Ostatnie wiadomości handlowe. [iat sg 7% lat 60, Józef  Kałukuy 


A ię ryt dzieci do lat 15-tu zmarło 1, w tej 
liczbie łopeów —, dziewcząt 1. dorosłych 2, 


Warszawa, 29 sierpnia. Weksla kr. term. ns: Berlin | w tej liczbie mężczyzn 1, kobiet 1, a mianowicie 


(2 4.) 47.35 żąd., 47,25, 20 kup; Londyn kr. teri Anna Kelm z Reschków, lat 77, l Minke, 
aby or boj i GT EA B a Ae mm jaa mak 

= 38.30, 271, kup.; eń (8 il) 81, k, . b s 5 = 
LAG Tkwia. Fl doki due Saa tgd; mate] „ j ferozakenal: dziecj da lat 1ótu amarłó —, 


liczbie chłopców —, dziewcząt - , doroslych 


i i a tal w 
89.40 kod; 6%, pożyczka wschodnia [I em. 99.25 je, tej liczbie mężcayzu—, kobiet—, a mianowicie: 


l; 4, poź. wewnętrzna z 1857 r. 8350 żyd., 
3,30 kup. 5%, listy zastawne siemskie I-ej ser. 
98.25 , III ser. lit. A 96.65 żąd; 59, listy zast. 
m. Warszawy I 98.25 żądz IT 96.00 żąd., III 95.50. 
żąd, TV 9530 Hd. V 5.00żąd.; 5%, obligi m. Ware 
sznwy duże 51.00 żąd.; 6, listy zast. m. Łodzi 
ser. I 95.75 żąd., IL 94.75 żąd., IU 93.25 żąd., IV 
92.75 żąd. Dyskonto: Berliu 3%, Londyn 214%), Pa- 
ryż 3'i» Wiedeń 4%, Petersburg 5!,%,. Wartość 
kuponm z potr. 5%/,: fety znstawno ziemskie 88,4, 
warsz. I i IT 196.3, Łodzi 156.7, listy likwid. 92.9, 
poż. preiniowa I 60.7, II 219.—, 

Petersburg, 29 sierpnia. Weksle na Londyn 96.00, 
nu potyczka wschodnia 98'/,, I pożyczka wachó- 


LISTA PRZYJEZDNYCH 
Motel Polski. Jack ze Zgierza, Goldmann, 
Sehunidt, Kobn z Warszawy, B. Rudolf z Kami$- 
aka, A. Tymieniecki z Woli, Trawiński z Pabianie, 
Myszkowski z Zapolie. 
Hotel Victoris. 


Kamiński z Włocławku, 
Grossman z Odesy. 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 


dnia 98'/,, pożyczka z 1 r. ——, 8049, listy do Łodań GODZINY i MINUTY 
zastawne kredyt. ziemskie 146,50, poż banku ru- przyobedzą: 8] 5 
skiego dla handlu zagranicznego 250, petersbar- 


skiego bankn dyskontowe, 
narodowego 532, warsziw: 
w: —, 

erlin, 29-go sierpnia. Banknoty ruskie zaraz 
210.00, na dostawę 210.50, weksle na Warszawę 
, AA Petersburg kr. 209.75, na Petersbi 
dł. 207.10, na Londyn kr. 20,48, us Londyn dł. |- 
20.51, na Wiedeń 171.60, kupony celne 324.70, 
5%, listy zastawne 63.50, 4%, listy likwidacyjne 


57.50, pożyczka rnska 4%, x 1880 r. 9L.T5, Sh z | "os saldrowa 


1884 r ——, 4%, z 1887 I. —.—, 6%, reuta złota | w Piotrkowa . 
118.76, pożyczka wschodnia II em. 64,90, III eisi: | = Granicy . . 
syi 64.50, Ś"/, listy zastawne ruskie 108.00, 5%, po- s Sosnowca 
życzka premiowa z 1864 roku ——, el Tomaszowa , 
r. 162.10, akcye drogi żel. warszawsko-wiedeńskiej “B : 
218.50, akcye kredytowe Mmistrynckie 162.90, akcye | "PADS . - . 
warszawskiego banku handlowego —.—, dyskanto- |  „Twnugr. | frau. 
wego FAT, Synta niemieckiego banku państwa | „Dąbrowy *** 
h prywatne 2//47/,. etersburga ` 
pa n, 29 niazydia. Pok, ruska z 1889 rokn | " CZ > t 
II em. 91, 2%, Konsole angielskie 97"/,. * wy . jos 
Warszawa, 29 sierpnia. Targ ua placu Witkow- | n Wiednin . « 
skiego. Pszenica sm. ord, — —, pstra i dobra —| „Krakowa 
— —, biała 630—635, wyborowa 665—690, Wrocła w 
wyborowe 500—515, srednie — —465, we n 
—  „jęcznień 2 i rząd, 400—495, owies —270 | © Berlina . - 
e gryka, 420-450, mea =D. ne R — UWAGA. Cyfry 
rzepi zim.— —1 groch polny 550— rzecz pad 
675, cnkrowy 360—900 fasola 900—1100 za korzuc, ją rze» od godainy 
kasza jaglana 100—125, olej rzapukowy — — —, y rano, 
Iniany — — — sa pud. 


4 DZIENNIK ŁÓDZKI. 


© OE "ME" WEZUEWZEJĘ > 


N 


- Teatr Łódzki. 


W ogrodzie Sellina. 


W sobotę, d. 31 sierpnia 1389 


Rodzina żydowska 


Mełodramat w 7 obrazach, przez 


z dobrem wychowaniem, średnich 
lat, z patentem Instytutu Mnzycz- 
nego, posiądająca języki: francuski, 
niemiecki, ruski i polski, życzy zna- 
leść miejsce do dzieci. Interesowa- 
ni raczą adresować: Wieś Niemy- 
słów u W-ej Kwiatkowskiej, po- 
cztowa stacya Uniejew. 

1435—3—1 


Dr. Rundo 


W 4 klasowej szkole realnej 
męzkiej z pensyonatem, 
róg ulicy "ma i Wschodniej 


= 
e Za uniw N Dank Handlowy 9 


rozpoczyna się dnia 12 sierpnia. 
Przełożony szkoły 


leczy choroby kobiece, za pomocąjNiniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. 


(e snezczeM=nszazazszaz 
A 


ć 


Ó w Warszawie 


podaje niniejszem do wiadomości, że po porozumieniu 
kt się z Towarzystwem drogi żelaznej Warszawsko - Tere- 


Mosenthała, przełożył z niemieckie- j 
go R. S. massażu. Nowomiejska dom W-gojPubliczność miasta Łodzi i okolicy, iż w Pa spolskiej, 
Tarecidkiagor =- 1008A ein a a e ar O wdateła saliczenia nałzasitaw © 
Helenów | DENTYSTA | pork |} ares zy” 
NIEDZIELA, dnia 1 września J. Haberfeld KSIĘGARNIĘ |8 towarów R 
1889 r > rie skład nut i materyałów piś- è złożonych w magazynach Trauzytowych. F 


owrócił i zamieszkał w domu Sz. 

Fiślickiego róg ulicy Piotrkowskiej i Zie- 

lonej, w bramie Zie piętro. Przyjmaje od 

godz. 9 rano do 1 i od 2—7 po południu. 

paraya wykonywa be- bólu przy 

pomocy tlenku azetū (gaz lel-"wa, p gd 
1303—30—1 


Crême Grolich 


usuwający, pod najzupełniejszą gwaran. 
tya pryszcze potne, wyrzuty wątrobiane, 
opaleniznę, czerwoność nosa i t. p., utrzy- 
mujący płeć do późnego wieku w świe- 
żuści. Skład główny u J. Mrozowskiego 
Skład materyałów aptecznych 
w Warsząwie, 
1368—10—2 


Wielki wybór luster, 
Krysztatałowych w ramach i bez ram, kon- 
solek z marmurowemi płytami i bez, nad- 
szedł ılo składu galanteryjnego 
[201 —0) niwika fenig. 


Daóprmo-M013%UERAA 07. J0p. 
Beatxcrwie saanąeulą Tonaponodyka f" 
teaeń Bp. Iunąepn, o uorepk Xy0zuka- 
ra nmaxriaxuot M 829] ua npaównuiń 
Mas 19 (381) ama t. r. co er. Boponex% 
ma cr. Aozi Tozaph, llpsnaenie Aoxsnn- 
ckoR daópuuuofń xeabanoff XZ0pora CcAx%) 
|ĄOWOJITE X0 Cztądnia, ro yuounayTnń 
qyGiukaTR nakaaąyoń JĄ 8291 cTuTaCTŁ 
ucąbficTENTCZEALWMNK. 1443—3%—1 


Qaópinio-To13NHCKAA EA. X0p. 


WIELKI 


concert podwójny 


wykonany przez dwie orkiestry 
miejscowe pod kierunkiem 


Pp. A. Wirtha i 0. Heyera. 


Początek o godzinie 4. 
Wejście kop. 30. 
Dzieci placą połowę. 


L. Janiszewski. 
1440—2—1 


Dorád Bendoria, 


Dziś w sobotę, d. 31 sierpnia i jutro 
w niedzielę, dnia 1 września 1889 


tudzież w dniach następnych 


wielkie konceriy 


WIEDEŃSKIEJ ORKIESTRY DAN- 
SKIEJ 


pod kiernnkiem dyrektora 
p. Schmiedel'a. 
Początek w sobotę o godz. 6 w nie- 
dzielę o godz. 4. 
Wejście 20 kop. Dzieci płacą 
kop. 10. 
zw” Wrazie niepogody; Koncert 
odbędzie się w Sali. 
Wejście 30 kop. 
1441—2—] 
Towarzystwo Cyklistów Łódzkich. 
W sobotę, dnia 31 sierpnia 1889 


ogólne zebranie 
w HOTELU MANTEUFFLA. 
Wybór członków Zarządu. 
Początek o godz. 8 wieczorem. 


Zarząd. |; 
1430—3—3]Ę5 


r z 
Szkoła tańców | 
i gimnastyki ; 
ulica Dzika % 516, dom Dobrzyń-|2% 


skiero, AE 
Ę 


Lekeya tańców dla dorosłych w Sa-j2Ż, 
boig, dnia 31 b. m. o godzinie 8J23? 
>: 


zarost KARIALANCE M 12419 na Tozaph 
orupanączuwi despadu 16 (2%) T, r. co 
er. loxas m, Mapopobky n M 6169 ua 


Iipanzenie Hoxonaczoft VaCpuunofi meata- 
noñ Z0porX enwi A0BOĄNTŁ 40 CHŃĄCHIA, 
dro ynowawyTHf XyÓANKATM WAKIAXUINX% 
Mh 12419 m 6469 cunraers neąŻACTBI- 
TEILELINN. 


wa 


Ę 


konywanie pracy. 


W adminstracyi „Dziennika Łódzki 
nabycia 


Stefana Kossutha, 


Książki fabryczne 


KSIĄŻKI 


wieczorem ; gimnastyka w po- 
niedziałki, środy i piątki. Zapisy 
przyjmuję codziennie od 12 do 4 

po południu. 
Adolf Lipiński, | 
Nauczyciel tańców i gimnastyki, 
1427—3—3 | 


ników. 


oraz wszelkie druki i książki 


> Casadów pokój i gmin 


z SiL gjer pomieszczeniem, odpo- 
wiedni na główny skład fabryczny, 
jest do wynajęcia w Warszawie, przy 
ulicy Senatorskiej pod Nr. 24 od 
każdego czasu za ra. 2,000 rocznie, 


Bliższa wiadomość w składzie 
aptecznym LUDWIKA SPIESS i Syna 
w Warszawie. 1423—3—2 


W. 


PER 


Na drodze od kolei do placu targo-| [1 
wego przy kościele katolickim, 
ZAGINĘŁA 


zs ŚWINIA, 


która miała na lewej łopatce wy- 
cięte dwa znaki i jeden znak na 
lewem udzie. Uczciwy znalazca 


Bechtolda przy ul. Wschodniej Nijhygieniczno-lekarskich listem pochwalnym i medalami. 


nagrodę. 1444—1 


dzi u Pp. Midlera i Dipińskiego. 
Wydawca Stefan Kossuth, — Iedaktor Bole 


NOWA 
PRALNIA Warszawska 


pod firmą 


„Józefina” 


Z niem 1 Sierpnia r. b. otwartą 
Beatjcrsie saanienin Tosapoorupapu-|ZOSTAłA Nowa pralnia, przy uliey 
texs H, K. Hosuancxaro, o noreph ay6ax (Piotrkowskiej w domu W-go L. 
Meyera pod X 520 (nowy 88). 
Przyjmuje wszelką bieliznę do pra- 
rosa ornpassoanmA flimBapa 25 (Dovpa-|nia ilamską, męską jak i stołową, 
ax 6) ror. 60 or. Togas su Kouorom.|poręczając za akuratne i dobre wy- 


ego” są do 


3 do zapisywania małoletnich robotników, 


miennych. 
Księgarnia ta zawaze posiadać będzie. 
na składzie wszelkie nowości z każdej 
gałęzi wiedzy, książki szkolne, dziecinne, 
wydawnictwa bogato ilustrowaney slowni- 
ki I książki do nabożeństwa w gusto- 
wnych.i tznich oprawach. Brakujące na 
razie książki jak i wszelkie obstalanki 
w zakres księgarstwa wchodzące na kaž- 
de żądanie z możliwym pośpiechem zała- 
twis. Przyjmuje prenumeratę na wszelkie 
dzieła I pisma peryodyczne, jak również. 
na gazety codzienne tak krajowe jaki 
zagraniczne, które jak najregalarniej dos 
starczać będzie po cenach warszawskich 
lub przez redakcye oznączonych. Przyj- 
muje nadto wszelkie zamówienia na robo- 
ty w zakres drukarstwa i litografii wcho- 
dzące, jako to: bileta wizytowe, rachun- 
ki, etykiety, zaproszenia na śluby eto., 
po cenach możliwie nizkich. 
piśmienne sprzedaje po najnmiarkowań- 
szych cenach. Z czem poleca się taska- 
wym względom Szanownej Publiczności. 


Maksymiljan Zucker. 
1408—6—4 


Józefina Z, 
1273—0—6 


ŻĘ Prawo Fabryczne z d. 3 (15) czerwca 1886 r. < 5 


wyłożone i uzupełnione przykładami i wzorami przez 


Dyrektora zakładów żyrardowskich Hiellego i Dittricha ; 


PRZEPISY O PRACY MAŁOLETNICH ROBOTNIKÓW $$$ 
> do zapisywania nip: legitymacyjnych robo- Sya: 


Szematy do zapisywania 
wypadków w fabryce, 


CY €4 Se 
CE 


Wyłączna sprzedaż w aptekach i składach aptecznych 


Ekstrakt i Karmelki Leliwg 


zechce ją odprowadzić do Adolfa|koncesyonowane przez Władze Lekarskie, nagrodzone na wystawach 


Flaszka eks- 
1409/43, gdzie otrzyma stosownąjtraktu kop. 75 paczka karmelków kop. 15. Sprzedaż główna w Ło- 


810—0 
JloaBozeso Ileusypow 


Materyały 


Y O bliższych szczegółach dowiedzieć się można w wy- 
8 działe towarowym Banku Handlowego w godzinach i 
biurowych. 1438—1 y 


GEEAE E EEEE E EEE 


NIE MA BÓLU ZĘBÓW 


KTO UŻYWA 
Eliksiru Wielebnych 00. Benedyktynów 
Opactwa w Soulac (Gironde 
wynalezion rzez 
= roku 7 1373 Piotra m sand 
Nagrodzony zlotemi medalami w Brukselli 1880 r. | w Londynie 1834 
= i Codzienne użyycie kilku kropel tego 
zbawiennego eliksiru zapobiega próch- 
nieniu zębów, którym nadaje alabastro- 
wą białość, wzmacnia dziąsła i odświe- 
ża wybornie usta, Jest to jedyne le- 
karstwo, które skutecznie leczy ból 
zębów. 
Oddajemy prawdziwą usługę naszym 
czytelnikom, zwracając ich uwagę na 


A 
(3 czych, zapobiegający wszelkim cierpie: 
40 niom zębów. 

Oprócz eliksira, wyrabiany jest jesz- 


000—%0 
p a pE s 


DO SKLADU GLÓWNEGO WYROBÓW 


TOWARZYSTWA PRZEMYSŁOWEGO 


Braci KRESTAWNIKOW w Moskwie 
nadeszły 
świece stearynowe: KOŚCIELNE różnej wiel- 
kości, oraz pokojowe, powozowe, latarniowe 
i t. p. i takowe sprzedaje hurtownie po cenach fabrycznych. 
Generalny reprezentant na Królestwo Polskie 


Leopołd MEYER w Warszawie 


26 _ Zielna 26. 


1406—3—3 


ZAKŁAD RZEŹBIARSKI, 
Jabrykę ram. i luster 


przenieśliśmy z ulicy Dzielnej ma ulicę Piotrkowską dom 
M. A. Wienera obok ewcierni Raymonda. 


M, Likorman et. J. M. Abramsohn, 
* Tamż jmuje się obi Į ~ 
e przyjmuje się obrazy dlo oiran: TM, 


W drukarni „Dzienmika m 


18 Anryera 1889 r. 


